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Sine ira et studio.

WIADOMOŚCI K R A JO W E.
—  Wódz Naczelny S i ły  Z b ro jn l j  Narodowej  znalazł  się 
powodowanym napisać do Króle Juaci P ruskiego  list nas tę ­
pujący , który mu zwrócony został  z oświadczeniom : ze N. 
Pan przyjąć nie może żadnej odezwy od władzy , klorej  
okol icznesci  pol i lyczhe uznawać nie dozwhlają,  tylko w r a ­
zie,  gdyby przez Cesarza Mikołaja zatwierdzona była.

N a j j a ś n e j e r y  P a n i e !
Nie pozwoli łbym sobie pisać do W. K.  Mośc i ,  gdybym 

•tie miał  nadziei , ł.e mole  raczysz uznać mnie  dostatecznie 
l poważnianym do tego przez niój ty tu ł  Naczelnego Wodza 
Si ły Zbrojnej  Narodowej Po lsk ie j ,  a madewszystko przez 
ważność p r z e d m io tu ,  k tó ry  sądzę bydź  powinnością moją 
p rze łożyć  Ci N.  Panie.

Od chwili wstąpienia Twego n a t r o n ,  sprawiedl iwość i 
r zetelność nie przestawały uświetniać ojcowskiego Twego 
panowania.  Odwołując się do tych wysokich c n ó t , czuję 
już niejaką ulgę w udręczeniach i p rzyk ro śc i ach , jakich 
doznałem od władz wojskowych i cywilnych W. K. Mości.

P rzy ją łeś  N. Panie  wspólnie z innemi dworami zasadę 
ń ie iute rwencyi  i wątpić nie można , Se Ministrowie W. K. 
M. stosowne jdo wyjawionych chęci l ego otrzymali  rozkazy; 
z t ąd  t e ł  nie na W. K. Mość,  ale p rze d  Nim wojsko Polskie 
ma prawo użalania się.

I wojsko i ja jes teśmy naocznymi codziennie świadkami 
wydarzeń najmocnićj  przekonywających,  że jakkolwiek 
\V. K.  Mość urzedownie oświadczyłeś Swą neut ra lność 
względem Polski  , przecież władze cywilne i wojskowe 
nadgraniczne me  tylko że neut ra lność tę widocznie łamią ,  
ale nadto l j l e 0 a*ują przychylności  wojsku Rosyjskiemu,  
ł e  gdyby liie pomoc wszelkiego rodzaju jakiej od uich do­
zn a je ,  wojsko to widziałoby aję ,n0$e znaglonem do odda­
lenia się :

1. Z magSłyoow przes  władze P r u s k i e  w Torun iu  i 
jego ękol icach,  o t r zymują  Rosyanie żywność.

2.  Artylerzyści  P ruscy  wysyłani  są do s łużby Rosyj .  
skiej , ażeby użyci byli przeciw nam.

3. Wojsko Rosyjskie ot rzymuje r .municyą z fortec 
P rusk ich .

4. Mundury wielu pnłków Rosyjskich są robione w 
Prusach.

5. Inżenier  Prusk i  z Kwidzyny t r u d n i ł  się zg roma­
dzeniem nialeryałów potrzebnych do budowąuia mostu,  
mającego posłużyć Rosyanoin do przejścia Wisły  pod Zło* 
toryą.

Mógłbym tu przytoczyć wiele innych okoliczności,  kto* 
re wyrównywają rzeczywistym nieprzyjacielskim kr oko m,  
lec® ograniczę się na samem przedstawieniu W. K. Mości 
powyższych faktów w tern przekonaniu , iż poniesienie ich 
do wiadomości W. K. M. dostateczną będzie dla Niego p o ­
budką do usunięcia stanu rzeczy,  o k tó rym bez wątpienia 
nie wiedziałeś,  lecz który jeSt tyle p rzeciwny pol i tycznćj  
rzetelności W. K. M.

Raz jeszcze przepraszając W. K. M. za list niniejszy,  
błagani Cif  N.  Panie abyś usłucha ł  głosu ludzkości , abyś 
miał  wzgląd dla s ł abych ,  których o lbrzym egnieśćby nie 
zd o ł a ł  bez tajemnćj pomocy urzędników cywilnych i woj-  
skowych Pruskich.

Rac* W .  K. p m j ) V  ł «sk* ^ e wyr«* głębok iego rofca» 
nowania , % fctórem ®ost*ję N. Panie/

w . K. M.
najniższym i najposłuszniejszytn s ługą

Wódz Nacze lny ,  S k r zy n e c k i .  
w Siennicy dnia 19 Czerwca 1831 r.

W iadomości urzędotce od wojska.
Do R ządu  Narodowego.

Dnia 13 b. m.  Jene.  Chrzanowski  skoncentrował  swojo 
si ły ua t rakcie z tej s t rony Mińsk*. P rzedn ia  straż zło* 
iona * 1 p u ł k u  strzelców p ieszych,  z 3 pu ł ,  strzelców



2 —

konnych i dwóch d z i a ł ,  wspar ł a  nieprzyjaciela a Mińska.  
I)ni« 14 nadedniem nieprzyjaciel napadł  na nasz poste 
ru n ek  stojący w Brzozie ,  który nie zachowując ostrożno­
ści utracił  ki lkadziesiąt  ludzi. O god. 5 zrana n ie p rzy ja ­
ciel rozpoczął  atak na Mińsk ,  na Brzozę wysłał  kolumnę 
oskrzydlającą,  a t r ak tem od Siennicy czyni ł  demonstrseye.  
J en e ra ł  Chrzanowski  rozkazał  t r zem batalionom piechoty, 
t r zem szwadronom jazdy , z dwoma działami iśdź na C y ­
g a n k ę ,  o« spotkanie kolumny obchodzącej.  Dywizya Je- 
n e r a ła  Rybińskiego podsunęła się pod Mińsk dla wzmo­
cnienia przedniej  s t r aży ,  i wstrzywiania ataku nieprzyja­
cielskiego. Je n e r a ł  J-gtnin z resztą swojej dywizj i  został 
posłany do Stojadeł  ku Brzozie, przez co zyskano pewność,  
iż kolumna okrążająca składała się tylko z kilku szwadro­
nów jazdy,  z t rzech batalionów piechoty i czterech dział;  
za czem Jen .  Rybiński  odebrał  rozkaz działania, zaczepnie 
przeciw nieprzyjacielowi atakującemu Mińsk.  Kolumny 
nasze postąpi ły nap rz ód ,  przeszły Mińsk,  i od tej chwili 
pa r ł y  nieprzyjaciela aż pod Ka ł us zyn ,  gdzie po przyby 
ciu s ta rym t rak tem oddziału wysłanego pod dowództwem 
Jenera ła  Jagmin przez Brzozę,  tenże nieprzyjaciel z dwóch 
st ron atakowany zmuszony by ł  ratować się ucieczką.

Stra ty nieprzyjaciela w zabitych i raonycb są bardzo 
znaczne.  Oprócz tego zabraliśmy w niewolę 10 oficerów 
i 600 ludzi. Zdobyliśmy jedno działo z zaprzęgiem i przeszło 
1 ,000  sztuk karabinów.  Nasza zaś strata w z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h ,  jest  bardzo iriała.

Je n e r a ł  Chrzanowski chwali zachowanie się całej pie­
choty nasze j ,  t«k starej jak i nowej formacyi.  W konnicy 
odznaczyły się przez śmiałe uderzenia 4 p u ł k  ułanów,  
1 pu łk  strzelców konuych  i 1 Krakowski  pod dowództwem 
Jen.  Dłusk iego .

Główne wojsko n ieprzyjac ie lskie  pod dowództwem 
F f l d m .  Paszkiewicza obozowało d. 12 b. m.  między Lipnem 
o Kiko łem.  Tegoż dnia znaczne jego oddziały p rze pra ­
wi ły  się między Nieszawą a granicą P ruską na lewy brzeg 
W i s ł y ,  na statkach,  k tó re  właśnie dla Rosyan przybyły 
z Torun ia  w liczbie bardzo znacznej .  Ztamtąd wyszły i 
ciągi® jeszcze wychodzą potrzebne rekwizyta  do stawiania 
znoatów , jako też zapasy wszelkiego rodzaju.  Ta tylko 
okoliczność tłomaczy nam możność uskutecznienia przez 
nieprzyjaciela marszu flankowego , który przy neutralności 
P r u s  byłby przeciwny zasadom wojskowości.  Jakoż z r a ­
na po przejścia swoich kolumn nieprzyjaciel  utracił  wszel- 
ką ko m u n ik a c j ą  drogami ,  klóremi przyszedł .  Ca ły  kraj 
od Modlina do granicy Prus k i e j  jest w naszej  mocy. Mię. 
day srogościaini,  których się dopuści ł  nieprzyjaciel ,  wymię,  
n ić  szczególnie na leży ,  iż w Sierpcu odbi ł  i zrabował  ko­
śc ió ł ,  a opuściwszy to miasto,  cholerę po sobie zostawił.

Nacze lny Wódz Si ły Zbrojnej  Narodowej,  
( p od p i s ano )  S krzyneck i, 

fi kwaterze głównej  w Modlinie dnia 15 Lipca 1831 r .

—  U mo rzo ne  zostały dwa Komi te ty :  Wołyński  i Podol­
ski ,  w celu kierowania sprawami tych województw i obmy ­
ślenia wspólnie z Rządem najwłaściwszych środków ku ich 
oswobodzeniu- W pierwszym prezydu je  Wojewoda Książe 
M*dz iwi ł ł ,  w d rug im Wojew. Antoni  Ostrowski .

—- Z dzieł  które świeżo na widok publiczny wyszły,  szcze­
gólniejszą uwagę publiczności  zwróci ł  na sifebie P rojekt 
wiecznego bezkrólew ia . Redakcya nic omieszka udzielić 
czyte lnikom swoim szczegółowego rozbioru tego in te resu ­
jącego pisma.
—  Oncgdaj  odbyła się w głównym Ratuszu inslalacya R e ­
fer.  Ja szczyńsk iego na P rezyden ta  miasta Warszawy.
—  PoWszechnem jest żądaniem Patryotów , eby sprawa 
Łukas ińsk iego ,  d ruk iem ogłoszoną była.
—  Mikołaj ukazem z d. 2 Lipca mianował  Jenera ła  Saken  
Gubernato rem Podola i Wołynia , a Jenera ła  Tołstoj  G u ­
berna torem Grodna Wilna i Białegostoka , z władzą s ł u ­
żącą naczelnemu dowódzcy wielkiej czynnej armii.
— Wiele osób nie jest /adow olnionych 7. odpo­
wiedzi Banku na artykuł Pana Fr. Dr. W ym iana  
biletów basowych i  bankowych w  naszym dzien­
niku umieszczony. Życzyć by należało ażeby 
cala ta rzecz, tyle obchodząca publiczność, dokła­
dnie w yśw ieconą została. Nie czynim y zarzu­
tów PP. kasyeroni, które im odgłos publiczny 
czyni, ale wskażem y osoby gotowe je popierać.
— Wielu właścicieli domów nierzetelnie popo- 
dawało sw oje dochody — aby sobie w  miarę te­
go zm niejszyć i podatki na nich przypadające. 
Zwraca my uwagę wtadz właściwych aby z w sze l­
ką ścisłością dochodziły prawdy. Każdy w  mia­
rę istotnej możności powinien ponosić ciężar pu­
b liczny—  kto się w jakikolw iek sposób od dźw i­
gania tego ciężaru uchyla, jest nieprzyjacielem  
ojczyzny —  niegodzien aby go nosiła ziem ia, na 
której życie odebrał. Jeżeli Rząd bliżej w  to nie 
wejrzy, wytkniem y kilku takich Panów.
— Tow arzystw o P atryo tyczne W arszaw sk ie . Postano­
wiło w dniu 27 Lipca uroczystym obchodem uescić rewo-  
lucyą Francuzką.  Po zagajeniu przez  Prezesa będą mieli 
mowy obb. K ró l ikow sk i ,  G ró d e ck i ,  Bron ikowsk i ,  Kazi­
mierski  i ks. Pu łask i ;  czytać będą wiersze Poseł  Ty mo w ­
ski i Seweryn Goszczyński .  Śpiewane będą:  marsz mar- 
sylski • la  P arisicnne.

Na posiedzeniu dnia 12 Lipca 1831 r.
Za Prezesa,  ks, P u ł a s k i • Sekretarz ,  A. Snio likow ski.

Pogłoski dzienne.
—  Ko mis ja  Województwa Augustowskiego złożona z u rzę ­
dników pat ryotów,  odbywa czynności swoje w P i lwiazkach 
i t rudni  się tworzeniem dwóch nowych pu łków  jazdy i 
pu łku  piechoty , które wkrótce mają bydź gotowe do walki.
—  Od dz i a ł  Z.l iwskiego składający się teraz z 1000 jazdy,  
i 1200 strzelców , u tr zymuje związek między Augustowem 
i okolicami Grodna.
_  Gazeta Augsburgska z 8 b. m. donosi ,  iż nad Menem 
rozeszła  się wieść o t raktacie między Angbą s Francyą i 
Austryą zawartym w celu zapewnienia niepodległości  dla 
Polski.

• i. i. - j - a s



Wolność druku i  wolność kijów.
N i e  m a s z  p o d o b n o  a n i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  n a  c a ł e j  k u ­

l i  z i e m s k i e j ,  k t ó r y b y  t a k  d o s k o n a l e  u m i a ł  g o s p o d a r o w a ć  
n a  j e d n e j  t y l k o  z a g r o d z i e ,  iŁby od  n i k o g o  ł a d n y c h  r a d  
i  w i a d o m o ś c i  n i e  p o t r a e b o w a ł  z a s i ę g a ć ,  i n i c  do  ż y c z e n i a  
* u l e p s z e n i a  p o d  ł a d n y m  w z g l ę d e m  n i e  z o s t a w i ł .  Ą  j e ­
ż el i  to j e s t  r z e c z ą  p e w n ą ;  i leż  m u s z ą  p o t r z e b o w a ć  r a d  i 
w i a d o m o ś c i ,  c i  k t ó r z y  s i ę  n a  g o s p o d a r o w a n i e  c a ł y m  k r a ­
j e m  p o r y w a j ą ? . . .  Z w a ż y w s z y  p r z y t e i n ,  że  d o b r e  g o s p o d a -  
r o w a h i e  s a g r o d ą  j e s t  z aw s ze  z g o d n e  z w i d o k a m i ,  i o l e r e  
s e m  o s o b i s t y m  i d ą ż n o ś c i ą  g o s p o d a r z a ,  a d o b r e  r z ą d z e n i e  
n a r o d e m  w d z i s i e j s z y m  s t a n i e  u k ł a d u  t o w a r z y s k i e g o ,  z a ­
w s z e  s p r z e c z n e  z i n t e r e s e m  r z ą d z ą c y c h ;  n a le ż y  więc  za r z ec z  
n i e w ą t p l i w ą  u z n a ć ,  iż  n i e  m a s z  dz iś  i n i g d y  n i c  b y ł o  ta* 
k i c h  g o s p o d a r z y  n a r o d o w y c h ,  k t ó r z y b y  u s t a w i c z n i e  ni* 
p o t r z e b o w a l i  r a d ,  k r y t y k i  s w o j e g o  p o s t ę p o w a n i a  i c i ą g ł e ­
g o  s t r z e ż e n i a  ,  a b y  z k i e r u n k u  d o b r a  p o w s z e c h n e g o  n ie  
z b o c z y l i .  T y n  c z a s e m  n i e  b y ł o  j e s z c z e  po  w s z y s t k i e  w i e ­
k i  t a k i e g o  R z ą d u  czy l i  o s ób  r z ą d z ą c y c h  ( b o  to  z a w s z e  j e s t  
j e d n o  i t e ż  s a m o : )  k t ó r e b y  n ie  u l e g a ł y  m a n i i  , u c h o d z ę  
n i a  za  d o s k o n a ł e  i n i e m y l n e  —  bo  u i cz e i n  n i e o g r a n i c z o n a  
s a m o w o l n o ś ć  je»t  z a w s z e  n a j w y g o d n i e j s z y m  ś r o d k i e m  r s ą .  
d z e n i a ,  m i a n o w i c i e  t ćż  dla  t y ch ,  k t ó r z y  p r ó c z  d u m y  i c hę  
c i  p a n o w a o i a ,  i n n y c h  d o  t ego  z d o ln oś c i  n i e  p o s i a d a j ą .  N ie  
d z iw  w i ę c ,  że  n i e b y ł o  j e s z c z e  n i g d y  t a k i e g o  R z ą d u ,  k t ó ­
r y b y  w o l no śc i  d r u k u  r z e c z y w i ś c i e  s p r z y j a ł ,  i n i e  u s i ł o ­
w a ł  j e j  w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  z n i s z c z y ć ,  l u b  p r z y n a j m n i e j  
j a k  n a j w i ę c e j  o g r a n i c z y ć .

O d  s a m e g o  p o c z ą t k u  n a s z e j  ś w i ę t e j  r e w o l t i c y i  k r z y  
c z a n o  c i ą g l e  n a  n a d u ż y c i a  w ol n o ś c i  d r u k u  ,  i t o n e m  J e r e ­
m i a s z a  n a r z e k a n o  n i e u s t a n n i e  na  b r a k  us taw p o w ś c i ą g a j ą ,  
c y c h  t a k o w e ;  c hoc i aż  n a j z a g o r z a l s z y  n a w e t  j a k o b i n  d e s p o ­
t y z m u ,  n i e  m ó g ł b y  u d o w o d n i ć ,  ani  j e d n e j  s z k o d y  dla  
s p r a w y  n a r o d u ,  k t ó r ą b y  w o l n o ś ć  d r u k u  od 2 9  L i s t o p a d a  
d o  d z iś  d n i a  s p r o w a d z i ł a .  D z i w n a  r z e c z :  P o l a k  S u m i e n ­
n y  j * s t  ś c i g a n y  za o b e l g ę  S e n a t u ;  z n a l e z i o n o  w i ę c  p r a w o  
j  w ł a ś c i w y  S ą d  d o  s p r o s t o w a n i a  j e g o  s u m i e n n o ś c i  ; a g dy  
i d z i e  o p o w ś c i ą g u i e u i e  m n i e m a n y c h  n a d u ż y ć  d r u k u ,  p r z e c i w  
k t ó r y m  p e w n i  P a n o w i e  p o w s t a j ą ,  n i e  m a s z  na  to  fo.rm 
p r a w n y c h ,  n i e  m a s z  u s t a w .  R z e c z  j e s z c z e  d z i w n i e j s z a :  
c i ż  s a mi  P a n o n  i e ,  t y l e  g o r l i w i  o d o b r o  o j c z y z n y ,  n i e d o -  
p o m i n a j ą  s i ę  a by  o b e l g i  c z y n n e  ,  n a p a d y  i r o z b o j e  z o s t a ­
ł y  p r z y k ł a d n i e  u k n r * n «  i a b y  w y r a ź n e  w z g l ę d e m  t eg o 
p r z e d m i o t u  u s t a w y  ni e  z o s t a w a ł y  b e z  w y k o n a n i a .  O w s z e m  
z n a l e ź l i  s i ę  m i ę d z y  n i m i  t a c y ,  k t ó r z y  p o d o b n o  z d r o ż o o -  
śc i  u s i ł u j ą  w s s e l k i e i n i  s p o s o b a m i  u s p r a w i e d l i w i ć ;  a j e d e n  
n a w e t  z  b a r d z o  p o w a ż n y c h  r e f o r m i s t ó w ,  n i e  
w e g ą c  d ł u ż e j  ś c i e r p i e ć  z g o r s z e n i a  , j a k i e  w g ł osa ch ,  po-  
w s t a j ą c y c h  p r z e c i w  b e z k a r n o ś c i  p u b l i c z n y c h  g w a ł t ó w  u p a ­
t r y w a ł ,  ( p o n i e w a ż  k t o  i n n y  j u ż  go b y ł  u p r z e d z i ł  w k o r z y ,  
s t a n i u  z  F r a n k l i n u )  ,  u s i ł o w a ł  p u b l i c z n i e  d o w i e ś ć ,  p r z y ­
n a j m n i e j  Se b u k . l n y  n a p a d  n a  m i e s z k a n i e  oby  w atela ,  j es t  
r z e c z ą  m a ł e j  w a g i ,  , «p, , i>Wa p r y w a t n ą ,  k t ó r a  p u b l i c z n y c h  
o b r a d  z a j m o w a ć  n ie  p o w i n n a .

K a ż d y  n » j e d n y m  t y l k o  o b y w a t e l u  b e z k a r n i e  p o ­
p e ł n i o n y ,  j es t  p i e r w s z y m  k r o k i e m  d o  u j a r z m i e n i a  c a ł e g o  
n a r o d u ,  p i e r w s z y m  z a b ó j c z y m  c i o s e m  z a d a n y m  o j c z y ź n i e .  
L e c z  n i e  c h o d z i ł o  tu o s a m  p r o s t y  g w a ł t ,  n a p a d  na mie-  
• • k a n i o  o b y w a t e l a ,  i C z y n n e  o b e l g i :  b o  w s p r a n i e  P .  P s a r -

t s k i e g o  n a l e ż y  O p a t r y w a ć  s p r a w ^  w o l n o ś c i  d r u k u ,  o b r o ń  
ców d o b r a  s p o ł e c z n e g o , s p r a w ę  c a ł e g o  n a r o d u .  W s z e l k iW szelki#
t a r g n i ę c i e  s i ę  n a  o s o bę  s t r a ż n i k a  , s t i z e g ą c e g o  w p r o w a d z e ­
nia g o r z a ł k i  w z a k a z a n e  m i e j s ca  , j e s t  u w a ż a n e  za  o b e l g ę  
r z ą d u ,  c a ł e g o  n a r o d u  i n a j s u r o w i e j  b ywa  k a r a n e m .  M a ż  
b y d ź  m n i e j s z ą  l b r o d n i ą  t a r g n i ę c i e  s i ę  na  s t r ó ż ó w  d o b r a  p u ­
b l i c z n e g o ,  j e d y n y c h ,  b o  n i e  u p r z y w i l e j o w a n y c h  o b r o ń c o m  
s p r a w y  l u d u  , p r z e s t r z e g a j ą c y c h  , a b y  nie  w p r o w a d z o n o  
t r u c i z n y  i j a d u  w c i a ł o  s p o ł e c z n e ? . . .  M * m y ż  w s a m y c h  
t y l k o  r z ą d z ą c y c h  u p a t r y w a ć  ojców l u d u  , i j e d y n y c h  o b r o n *  
ców j e g o  s w o b ó d  ? . . .  W s z y s c y  d e s p o c i  m i e n i l i  s ię  w y ł ą ­
c z n i e  t a k i m i  o j c a m i ,  i r z ą d  M i k o ł a j o w s k i  s a m  so bi e  t y l ­
k o  p r z y p i s y w a ł  p r a w o  z a j m o w a n i a  się  s p r a w ą  n a r o d u :  wi e ­
m y  do c z e g o  na s  t o  o jc ow s t wo  d o p r o w a d z i ł o  i na  j a k i e  
nas  c i e r p i e n i a  i k l ę s k i  wy s t a w i ł o  . . .  K t ó ż  l ep i e j  n a d  d z i e n ­
ni ki  z a j m u j e  s i ę  d o b r e m  p u b l i c z u ć m ,  k to  j e  w i e r n i e j  s t r z e ­
że  , k t o  g o r l i w i e j ,  j e m u  s i ę  p o ś w i ę c a ? . . ,  K i e d y  r a b u s i e  
na c z y j  d o i n  n a p a d a j ą  , p i e r w s z e m  j*»ł icb u s i ł o w a n i e m  
p r z e k u p i ć  l u b  w y m o r d o w a ć  s t r ó ż ó w ,  a by  w d o k o n a n i u  swo* 
jĆj z b r o d n i  m n i e j  n a p o t k a l i  p r z e s z k o d y . . .  ■>

D o p u s z c z o u o  s i ę  g w a ł t u  i n a p a d u  b a r b a r z y ń s k i e g o ,  
k t ó r y  p o k r y w a n y  p o w a g ą  P o l s k ą  i A m e r y k a ń s k ą  m i a ł  j u t  
u c h o d z i ć  b e z k a r n i e  , k i e d y  p o w s z e c h n a  z g r o za  i o b u r z e ­
n i e ,  z w r ó c i ł y  n a ń  u w a g ę  u m i e j ą c y c h  k o c h « ć  o j c z y z n ę  n a -  
s z y i h  r e p r e z e n t a n t ó w .  Z k ą d ż e  p o c h o d z i  t aka  o b o j ę t n o ś ć  
r z ą d u  w z g l ę d e m  t ak  p u b l i c z n y c h  b e z p r a w i ó w ?  c z e m ż e  
j ą  m o ż n a  u s p r a w i e d l i w i ć ? . . .  n i e  w i e m — i n i e  m o g ę  p o -  
jąć  jej  p r z y c z y n y .  D o m y s ł ó w  t w o r z y ć  s i ę  tu n i e  g o d z i .  
Lecz  g d y b y  mi  p r z y s z ł o  w y s z u k i w a ć  k o n i e c z n i e  p o w o d ó w  
t a k i e go  p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  ; sa rnę  t y l k o  n i e n a w i ś ć  w o l n o ­
ści d r u k u  m ó g ł b y m  p r z y p u ś c i ć :  b o  w i d z ę  Że w s z y s t k i e  
d o b r o c z y n n e  r z ą d y ,  w o j n ę  n a  ś m i e r ć  z n i ą  n i e ­
u s t a n n i e  p r o w a d z ą .  N i e  m o g ę  o c z n i e  i n n e j  n a z n a c z y ć  
p r z y c z y o y :  b o  j e s t e m  j a k  n a j m o c n i e j  p r z e ś w i a d c z o n y ,  ż e  
k a ż d y  r z ą d ,  n ie  m ó w i ę  s p r z y j a j ą c y  w o l n oś c i  d i u k u ,  a le  
s z c z e r a e  z a j m u j ą c y  s i ę  d o b r e m  s p o ł e c z n e m  ,  n i e  m ó g ł b y  
z n i e ś ć  b e z k a r n o ś c i  p o d o b n y c h  g w a ł t ó w :  i g d y b y  n a w e t  o-  
soby  p o k r z y w d z o n e  n i e  p o s z u k i w a ł y  p r a w n i e  p r z e s t ę p c ó w ,  
r / a d  b r o n i ą c  t o w a r z y s k i e j  s p r a w y ,  s i l n i e b y  i ch  u k a r a n i *

p o p i e r a ł .
P o t r z e b o w a l i  n i e p r z y j a c i e l e  n a s z e j  r e w o l u c y i  , r e f o r ­

m y  r z ą d u ;  a g d y  w o l n o ś ć  d r u k u  i ch  p a ń s k i e  z a m i a -  
r.y z n i w e c z y ł a ,  ś c i ą g n ę ł a  p r z e z  to  n a  s i e ń r -  ’ . rudną  do  o d ­
p o k u t o w a n i a  w i n ę .  N i e  m o g ą c  j e j  z n i s z c z y ć  w s t ę p n y m  
b o j e m ,  m u s i a n o  s ię  c h w y c i ć  p e d s t ę p o w .  P o b ł a ż a n o  w i ę c ,  
j rź l i  n i e  w s p i e r a n o ,  ws z e l k i e  z a m a c h y  p r y w a t n y c h  p r z e ­
c iw ni ej  w y m i e r z o n e .  Z  j e d n e j  s t r o n y  b e z k a r n o ś c i ą  g w a ł .  
t ó w  p o t ę p i o n y c h  w y r a ź n i e  p r z e z  n a s z e  u s t a *  
w y , z a c h ę c a n o  do n o w y c h  , z d r u g i e j  zaś  c i ą g ł ć m  n a r z e ­
k a n i e m  na s w aw o lę ,  na  n i e r z ą d  i d e s p o t y z m  d r a -  
k u , p r z y s p o s a b i a n o  jej  n i e p r z y j a c i ó ł .

E p o k a  p r z y a r e s z t o w a n i a  J e n e r a ł a  H u r t i g a  j e s t  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą .  P r z e l a ł y  w a ł y  po  c a ł e j  W a r *  
s z awi e  z u s t  do  u s t  n a z w i s k a  p o d e j r z a n y c h  o z d r a d ę .  M a ­
ł o  b y ł o  o s ó b ,  k t ó r e b y  n i e  m i a ł y  s p i s a n e j  i cb l i s ty ,  a m q -  
ż e b y m  n a w e t  n a  c a ł ć j  l u d n o ś c i  s t u o s ó b  n ie  z n a l a z ł ,  k t ó *  
r e b y  ich n a z w i s k  n i e  s ł y s z a ł y .  M o ż e ż  b y d ź  w y s t ę p k i e m ,  
s a m o  p r o s t e  p o w t ó r z e n i e  op i ni i  p u b l i c z n ć j ,  k t ó r a  l e d w o  
ni# z  p r z e ś w i a d c z e n i e m  b y ł a  s t o w a r z y s z o n a ? , . .  N i k t  n i *



■•p r zec zy ,  że powinnośc i ą  jes t  kaSJego  p r awego  obywate la ,  
a tein ba rdz i e j  dz i enn ika r za  czuwać nad  do b re m  spól e-  
c zu ćm .  Uczyni łż eby  jej  zadosyć  ten , k t ó ryby  w swoim 
d z i e n n i k u  sanie t y lko  u k a z y ,  odezwy r ządow e  i uchwały  
I z b  o g ł a s z a ł ? . . .  T e  więc d i i e n n ik i  na jwięcej  p r ze w in i ł y ,  
k tó r o  p r ze m i l cza ły  nazwi ska  pode j r zanych  ( p r ze*  publ i ­
czność  ) o sp i s ek  i z d r a d ę :  bo ich r e d a k t o r o w i e  na jmn ie j  
okazal i  obywa te l sk iego  m ę z t w a ,  a najwięcej  obojętności  
wzg l ędem sp rawy  ca łego na rod u .  Do obwinionych  g ł o ­
s e m pub l i cznośc i  wa rszawskie j  nalega ło  s z uk ać  na d rodze  
p r a w ne j  obmycia  z s iebie z a r z u t u ;  a dz i en n i ka r zy  by ło  o 
bowiązkiani  przeds tawić  wierni e  co i J a k  się sta ło . D z i e n ­
n ik  M e r k u r y  d o p e ł n i ł  ściśle tej powinności :  a le  wycho- 
wańcy  K on s t a n t ego ,  k t ó r z y  przyj ęl i  t aki e wy k sza ł cen i e  , 
j a k i e  im Moskale  chcieli  n a d a ć ,  nie mogl i  znieść tej md łe j  
i s k i e r sk i  życia p u b l i c z n e g o :  raz i  ich to wszystko co ko l ­
w iek n ie  zgadza  s ię z zasadami  d ob roc zyn neg o  Miko ł a -  
j owsk i ego  i z ąd u • Nie chcę  się tu rozwodz ić  nad tą hańbą ,  
k t ó r ą  gwałc ic ie le  mieszkani a  i osoby n ie skażonego  oby ­
watela  na s iebie ś c i ągnę l i .  Ale  nie mogę p r zem i l czeć  tej 
u w z g i ,  że gdyby  ci honorowi  P a n o w i e  mi łowal i  pra 
wdz iwie  o j czyznę  i p ragnę l i  jej  s zc zę ś c i a ,  byl iby n i e w ą t ­
p l iwie  powzięl i  nowy szacunek ku  P.  P sa r sk ie rnu ,  i byl i by 
m u  zżerali się okazać  wdzi ęczność  za t o ,  iż o s t r z e g ł  a 
p r z yn a j mn ie j  u s i ł ow a ł  o s t r zedz  ca ły  na ród ,  Że są jeszcze 
o soby  mocno  pode j r z ane  i publ i czności  warszawskie j  d o ­
b r z e  w ia d o m e ,  wzg lędem k tó rych  j e szcze  nic nie p r z e d ­
si ęwzi ęto :  byl i by  uiu n i emn ie j  i za to w dz i ęc zn i ,  że ich 
o s t r z e g ł  o r zucońe j  na nich i już pub l i c zne j  potworzy.  
G d y b y  ki lka osób r az em p rz e z  ulice War szawy u c i e k a ł o ,
•  j e den  się t y lko  między  n iemi  z łodz i e j  zna jdowa ł  , po- 
pe łn i o n o ż b y  wyst ępek  za s ługu j ący  na k i j e ,  gdyby je 
wszys tk ie  r a zem za t r zymano  lub za t r zymać  u s i ł o w a n o ? .  • • 
C z ło w ie k  p r a w d z iw ie  cnot l iwy na jmn ie j  s ię l ęka  potwa-  
r z y .  t r y d e r y k  W. n s ju ini e j ę tn i e j  swojej  s ł a w y  b r o n i ł ,  
k i e d y  pasakwil  p r z ec iwko  sobie na rogu  ul icy p r z y l ep io ­
n y ,  k a z a ł  zniżyć aby go wszyscy ła twie j  czytać  mogli .

Ażeby  j akiko lw iek czyn m óg ł  stać się k a r o go dn ym  , 
po t r zeb a  aby b y ł  po pe łn io n y  z z a m i a r e m ,  lub p r z y n a j ­
m n i e j  z z a m ia r e m  innego wys t ępn ego  czy nu .  P.  D- ■'
.  raczej  jego  ko lega  n i e  m i a ł  i „ i e  m it6  ^ J n e g o
nag an n eg o  zamiaru  W y m i e n i ł  wiadome osoby w swoim 
d z i e n n i k u  z n a j s z l a c h e t n i e j  p o b u d k i . Nie  można . . .  
U>ni bez  obrazy  f ' ł u i n u  , ca^ j  l ud , k o ści j s loioWłć k i j ó w  
uo  j ego  czynu .

J a kże  więc śm iec i e  biegl i  p r a w n i c y  , m i s t r ze  u s t awo­
d a w s t w a , na r ze ka ć  z tego powodu na b r a k  us t aw powści ą­
ga j ących  , p o d łu g  was t y l k o ,  w yuzdaną  wolność d r u k u ?  
J ak i e ż  pr awo mog ło by  P.  P sa r sk i ego  po t ęp i ć  ? . . . Chyba  
t y l k o  to,  k t o r e m  wolność  d r u k u  i życi e  towarzysk ie  w P o l ­
s ce  zabić  z amier zac i e .  Nie  mam pewnośc i  — ale n ie  ś m ia ł ­
b y m  p r z e c z y ć ,  że wy pa de k  z r ed ak c yą  M e r k u r e g o  b y ł  
p r z e z  was w dn iu  29 Czerwca wy kn owa ny .  Da l iś c ie  bowiem 
n i e w ą t p l i w ie  dowody zzjadłćj nienawiści  ku  wolnośc i  d r u ­
k u .  Po t r z eb a  wam z i t e m  by ło  pub l i cznych  obu rza j ących  
■d rożnośc i  spowodowanych  dz i enn ikami .  Mog l i śc ie  je ł a ­
two  w d n i u ,  w k t ó r y m  cała  Warszawa  by ł a  p r z e d  zam­
k i e m  i na ul icach , p r z y s p o s o b i ć ,  powiększaj ąc  i upo ws ze ­

chnia j ąc  l i stę  obw in io n yc h ,  w ce lu  z rządzeni a  udanyc h  po-  
twarzy .  Z n am y  się na udany ch  . ew o lu cy a ch  p r zez  n i e k t ó ­
re  r z ądy  w s z c z y n a n y c h :  możemy  się więc poznać  i na wa­
szych kabał ach  . . .  P o m n i j c i e ,  że c a ły  na r ó d  zaczyna już 
na was zwracać swoję uwagę  i ś ledzić  wasze c h y t r e  k ro k i .  
Pomni jc i e  , Że wasze o b łu d n e  na r zekani a  na despotyzm  i 
n ierzą d  druku  już was dos t a t eczn i e  w y św i ec i ł y :  bo k a ż dy  
w ic ,  iż nasza n ieogran i czona  wolność  pod t ym wzg lęd em ,  
m e  jest  nawet  ani w po łow ie tyle d ra ż liw ą , ile ogra n i• 
oz ima  wolność F rancuzka . Dowolność d ru k u  n ad° k tó r ą  
dziś ubo lewaci e ,  m i a ł a  miejs ce  t y lk o  pod Szan iawskim:  bo 
wtenczas  od woli j e d n e g o  n i kc ze m n ik a ,  d ru ko w an ie  w sz ys t ­
kich p i sm w Polsce  za leża ło .  Ubolewacie  nad  tą d z i s i e j ­
szą dowo lno śc i ą ,  a n ie  widzicie wielu i n ny ch  pr awdziwie  
zgubny ch  dla na rodu  dowolności .  Pa t r zyc i e  się j a k  mar tw i  
i n i emi  na l iczne na dużyc i a  i z d ro żn oś c i ;  n i e  umiec i e  n a ­
wet  ust  waszych o tworzyć  w ob ron i e  na jświętszych p raw 
cz łowieka  I ludu ; żaden z a as nie  p r z em ó wi ł  za u k a ra n i e m  
g w a ł t ó w ,  napadów i r oz b o j u ;  a m d ł e j  wolnośc i  d i u k u  
s c i e rp i eć  m e  m oż e c i e :  bo ta c iągl e wasze n i e ś m i e r t e l n e  za-  
mia ry  n iweczy  i waszym nawet  z abiegom n i e k i ed y  w s t e cz ­
ny k i e r u n e k  nadaje .

O s z l ache tny  i boha t e r sk i  N a r od z i e !  Two jem  męz lwem 
wy trwa ło śc i ą  i r e zy go ac y ą  wprowadz i łe ś  świat  ca ły  w za-  
d u m i e n i c ;  b y ł b y ś ,  tego n ie  dok aza ł  bez wolności  d r u k u  : 
bez niej  już twój n i ep r ze b ł a g an y  w r ó g ,  b y łb y  cię n i a ł  
w swoje szpony .  Wolność  d ru k u  jes t  twoją m ow ą ;  umie j że  
ją cenić  i bron ić :  ho bez niej  zamieni s z  s ie na s tado n i em yc h  
bydl ąt  w l udzk i ć j  post ac i .  Za k l i n a m  cię na Boga ,  n i e  daj  s ię 
uwodzić t ym wychowańcom de spo ty zm u ,  k tó r zy  cię p r z e r a ­
zić u s i ł u j ą  wolnośc ią  d r u k u ,  j a k  po two rem  z p i e k ł a  w y s ł a ­
ny m  : wszak ta wolność .Żadnego jeszcze  narodu  nie  nrzv 
p rowadz i ł a  do zguby  , ż ad n em u  małe j  nawet  s z k o A  
p rzynio s ł a .  P r zy  nieograniczonej w o l n o ś c i ,  7  “  i  
r z ąd em nawe t  na j s roższego  t y r a n a ,  j ak i ego  ł y lko  k i e d y ,  
ko lwiek  p l em ie  l ud zk i e  w y d a ł o ,  będz ie sz  szczęś l iwym i 
s ł aw ny m  u wszys tk i ch  l u d ó w :  bez n ić j ,  n awe t  pod  r zą d em  
naj l ep szego z T y tu sów  , będz ie sz  t y lko  wege towa ł  i j ę cza ł  
w UCiSfcu i nędz y .  ( * )

Dalszy ciąg pytań politycznych i  moralnych.
Na czem właśc iwićj  zasadza sig pr«v*d«iwa pobożność  

z k tó r ą  tak  często wyjeżdża j ą  gwałc ic ie le  praw b o s k i c h ’ 
czy na uwie lb i a n i e  B o g a ,  za to że luds i  o b d a r z y ł  yyłal  
dzą  m y ś l e n i a ,  wolnością objawiania swych uczuć i życzeń  
i sposobnośc ią  doskona l en i a  i uszczęś l iwiania s i e b i e ?  czyl i  
t e ł  na po d ł ć m  czo łgan iu  gig p r *ed , ak *Włnymi  p 0 
za  l i c e  m i  b o s k i m i  i ich za p rz eda ny m i  s ł u ż a l c a m i ,  za 
ich szczod rob l iwe  i n iepr ze l i czone  ł a sk i ,  j a k i e m i s ą :  niewola 
c i e m n o t a ,  ba rb a r zy ń s tw o ,  zdz i er s twa  , w ię z i e n i a ,  z * r a j J  
szpiegów i katów szubi en i ce ,  bagne ty ,  k n u t y ,  k i ja  i t .  d .  
i t.  d .  t t. d , , „ ?  -  j_

(Dals zy ciąg późni e j  na s t ąp i . )

(*) C zyta j  o wolności d ruku  w  Nr. 158, 159 i 165 Ga:
Polskiój.
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